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Niedziela. M  305. Jutro, Śta Salomea.

J C W Wielka Xżna HELENA, Bratowa Miłości­
wego "naszego MONARCHY, i Jej Dostojne C órk i ,  
uszczęśliwiając przez kilka dn. Swym pobytem W ar­
szawę, wczoraj o lOtej przed południem wyiechały 
do Petersburga . JO. XŻ? N a m i e s t n i k  przeprowadzał

“ D z i a k ó w  pierwszy Niedziel? p o ,dniu 12 Listo- 
pada, obchodzoną iest przez Kościół Sty uroczystość 
S. S t a n i s ł a w a  Kostki. S. S t a n i s ł a w  pochodził z ie-
dnej z n a j z n a k o m i t s z y c h  rodzin P o lsk ic h , z d o m e m  
Królewskim JACIEI.ONÓW blisko spokrewnionej. Oj­
cem iego był Jan K ostka  Kasztelan Z a kro czym sk i, 
Matką zaś znana z cnot i Bogoboj ności Małgorzata K ry- 
ska , Siostra i Wnuczka Woiewodów Mazowieckich, 
szlachetnego d o m u  O drowąiów  potomka. S. S t a n i ­
s ł a w  urodził si? W r. 1550 w Rosikowie  i był ochrz­
czonym w n i e d a l e k o  o d  miejsca urodzenia odległym 
parafjalnym Kościele P rzasnyskim  w Dyecezji Płoc- 
kiej. W  Rosikowie  iest dotychczas Kościół dawny, 
d o  którego ten Święty na Nabożeństwa uczęszczczał. 
Słychać, ze dziedzicząca t? włość Rodzina, troskliwa
0 zachow anie  szanow nej  p a m i ą tk i ,  zam yśla  Ś w ią ty n i?  
t ę ,  r ę k ą  czasu d o tk n ię tą ,  na  nowo odbudow ać.  S .  STA­
NISŁAW z a k o ń c z y ł  k i ó tk i e  a le  b o g o b o jn e  życ ie  swoie  
w R z y m ie  i tam c ia ło  Jego sp o czy w a.  Ś w ie tn e  zwy- 
c iez tw o  na T u r k a c h  pod C h o c irn em , u w o ln ien ie  L u ­
b l in a  od najścia S zw e d ó w  i W ę g r ó w ,  zachowanie  k i l-  
k o k r o t n e  W a r s z a w y  i P o z n a n ia  od b l isko  g rasu ią-  
cego m o ru ,  i m nóstw o  p o ie d y ń c zy c h  cudów ,  w s ta w ie ­
nia sie  S.  S t a n i s ł a w a  są  w y p a d k iem .  P ap ież  K l e ­
m e n s  V III .  n ieg d y ś  N u n c ju sz  w Polsce ,  p o d  im ien iem  
H ipo l i ta  A ld o b r a n d in i  p o l ic z y ł  Ś.  STANISŁAW A w  po ­
c ze t  B ło g o s ław io n y c h  r o k u  1 6 0 4 .  Na p ró śb ?  Króla  
M i c h a ł a  W tin io w ie c k ie g o ,  K l e m e n s  X . d o z w o l i ł  o b ­
chodzić  u ro czy s to ść  Jego  w Polsce. So len n a  zaś k a n o ­
nizacja  o d b y ła  si? w r .  172 6  w spó ln ie  z K anon izac ją  
Ś .  A l o i z f . c o  G o n z a g i.  P ie rw szy m  h i s to r y k ie m  Sgo 
S t a n i s ł a w a  K o s tk i  b y ł  dz ie iop is  W ło s k i  R a r to l i ,  
O s ta tn io  w y s z e d ł  Ż y w o t  tego Ś w ię teg o  w r .  1 8 4 0  d r u ­
k ie m  Stan:  G ie szk o w sk ieg o  w K ra k o w ie .

streybractw o K ie u s la ią c j  A d o ra c ji P rzenajśw ięt- 
0 S A K P i ł M E A T U .  P ra g n ą c  uczcić pam ięć  z m a r ł e ­

go P ro te k to ra  swego J W .  S tan is ław a  H r .  Grabowskiego, 
b. M in is tra  W y z n a ń ,  S e n a to m  W o .e w o d y  C z ło n k a  I .a -  
d y  A d m in is tr :  i K o n t ro l le ra  Jen e ra ł , ieg o  K ró les tw a,  za- 
p rasza  d o s to jn y ch  P r o t e k to r ó w ,  C z ło n k ó w  h o n o ro w y c h ,  
P r o t e k to r k i ,  B o d z io ? ,  K o jeg o w ,  P rz y ia c io ł  z m a r łe g o ,
1 swoich Członków, na żałobne Nabożeństwo w Kościele

PP. S a k r a m e n te k ,  w dniu 19 b. m. to iest wSrod? o go­
dzinie lOtej rannej odprawić si? maiące.

W  Kościele XX. A u g u stja n ó w , w przyszły W torek ,  
o godz: 7mej rannej, odprawiać si? będzie żałobne Na­
bożeństwo za dusze zmarłych, należących do Konfrater- 
nji Świętej T e k l i ; ria  to Nabożeństwo, Członków tejże 
Konfraternji zaprasza się.

Jan Ł o p u s z y ń s k i , Organista przy Kościele Parafjal­
nym Śgo A n d r z e j a ,  po długich cierpieniach, onegdaj 
oddał ducha BOGU. Znajduią si? ludzie i w niższym 
stanie godni naśladowania i szacunku, łopuszyńsk i 
byłczłowiekiemiakićh mało w podobnym zawodzie; ci­
chy, spokojny, uległy, posłuszny, niechciwy, z wszy­
stkiego kontent,  na małym przestaiący, służył przez 
lat 20 przy Parafji Śgo Andrzeia w Warszawie, a przez 
swoie łagodne obchodzenie się , zjednał sobie tychże 
Parafjan względy. Exportacja iego odbędzie się iutro 
o godz: 3ciej z połud: z Kaplicy OO. R eform artów  na 
smętarz Powązkowski.

Kom itet W y s ia n y  P łodów  P rzem ysłu  Kratowego i 
S z tu k  P ięknych . Przyrządzenia do loterji fantowej 
z wystawy, w pałacu Paca przy uli: Miodowej, są ukoń­
czone. Losów sprzedano 1 4 ,0 0 0 , za które wybrano 
7 , 0 0 0  fantów, od Fabrykantów rossyjskich i polskich, 
którzy swoie przedmioty byli na wystawę oddali. W y ­
bór został powierzony osobnej Delegacji, do której za­
proszono 4ch z pomiędzy znakomitszych ObywateliWar- 
szawskich. Każdy przedmiot iest opatrzony Nrem na o- 
sobnej kartce, sposobem cechy Skarbowej, pieczęcią 
Komitetu Wystawy przypieczętowanej do fantu, k tóry 
pod tymże Nrem zaciągniony iest doksięgi kontrolowej. 
Prócz 7 ,0 0 0  fantów rozmaitej według planu ustopniowa- 
nej wartości, poczynaiąc od najmniejszej 75 kop:sr: aż 
do kilkuset rubli, przybrano ieszcze 4ry kubki srebrne 
wewnątrz złocone, na premja. Plan Loterji i dzień, w 
którym publiczne ciągnienie rozpocznie się, zostaną nie­
bawem ogłoszone przez Gazety, tymczasem na dni kilka 
sale otwarte będą dla Publiczności od iutra, codziennie 
od godz: l i t e j  przed południem, do 3ciej po południu. 
Ponieważ iednak salony tylko ograniczoną ilość osób na 
raz pomieścić mogą, przeto dla uniknienia natłoku i 
nieporządku, wnijście ma mieć miejsce za biletami i 
w ilości, iżby nad 200 osób na raz nie znajdowało się 
na salach. Bilety wydawane będą przy wnijściu i od- 
bietane przy wyjściu.

Uczony Adryan ftrzyŁanow ski, którego ciekawe uwa- 
gi i wyjaśnienia różnych Kalendarzów tak chrześejań- 
skich iako i niechrześcjańskich, dotąd w użytku bed*-
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cych, zajtnuią od lat k i lku  pierwsze rozdzia ły  K alen­
d a rz u  P ow szechnego  (Kaiet: D liezab itow skiegoJ ; umie­
ścił  w tym że Kalendarzu na rok  1846, ciekawą rozpra­
wę o rachubie czasu u j lr a b ó w  i T urków . Rzecz tę 
zak o ń cz y ł  zajmuiącą wiadomością his toryczną o T a ta ­
ra c h  osiedlonych od XlVgo wieku w P olsce , a których 
potomkowie dziś ieszcze is la m izm  wyznający, zainię- 
szkuią osady w Gub: A u g u s to w sk ie j  i P o d la sk ie j. Au­
gustowscy Polscy Tatarowie wyznania Mahometauskie- 
go, maią swój meczet we wsi fV in k s z n u p ie , k tóra  w r. 
1839  liczyła ludności rolniczej 104 osób, a w tej 8 fa- 
inilji wyznania Mahometańskiego. Im anem czyli Mau- 
m em czyli M ałną  tej gminy Mahoinetańskiej, b y ł  od r. 
1824 do 1829 Mustafa Kniaź B o za rn v s k i. Po zm arłym  
nastąp ił  r. 1829 A braham J a n u szew sk i. Podlascy nasi 
Tatai zynowie, maią swój meczet w Powiecie Bialskim, 
we wsi S tu d z ia n k a , k tóra  r.  1839 miała ludności 333 
osób, a w tej 51 wyznania Mahometańskiego. T u  do 
r .  1826 b y ł  Maumem gminy mahometańskiej , Mustafa 
B ie la k ; po nim Maciej O kn iń sk i. Roku 1843 Guber- 
nja A u g u s to w sk a  miała ludności tatarsko-mahom elań- 
skiej osób p łci męzkiej 8 2 ,  żeńskiej 8 7 ,  razem 169; 
P o d la sk a  płc i męzkiej 5 3 ,  żeńskiej 7 1 ,  razem 124. 
W  poprzednich latach byli Tatarzynow ie  w Gub: P ło ­
ck ie j\ M azo w ieck ie j i S a n d o m iersk ie j. Z odznacza- 
iących się rodzin Polskich, wyznania Mahometańskiego, 
wymienione są rodziny : B ozarew sk ich  i Sobo lew skich  
na Bitwie; B u c za c k ic h , K o ry c k ic h , B ie la kó w , B a ra ­
n o w sk ic h , J a n u sze w sk ic h , Jó ze fow iczów  na Podlasiu, 
W o ły n iu  i Ukrainie. O k ra są ,  wyobrazieielem i patry- 
archą od r. 1780 ludności ta tarskiej wyznania Mahome- 
tańskiego w P olsce, b y ł  Jakób B u c za c k i,  D /ied z ic  dóbr 
M a ła s z iw ic e  i L eb iedziów  w Pow: Bialskim, urodzony 
r. 1 745 za panowania A u g u s t a  Ii lgo . S łu ż y ł  za m łodu  
w wojsku. P rzez lat 20 b y ł  Sędzią Pokoiu Powiatu 
Bialskiego, a w r. 1818 Posłem Bialskim na sejm. U m aił  
r .  1835, przeżywszy lat 90.

B a n k  P o lsk i  og łos i ł  d ruk iem  W y k az  wyciągniętych 
losem dnia 31 Paździer! (12  L istop:,  1845 r o k u ,  IV u- 
merów Certyfikatów lit: A, wystawionych przez Bank 
P olsk i,  na m cy upoważnienia Rady Administracyjnej 
z dnia 9/z i  Listopada i 28 Grudnia (9  Stycznia) 1837/s 
roku ,  w zamian za Obligacje Cząstkowe pożyczki 150- 
miljonowej. T en  W y k a z  można prze jrzeć  w D rukarn i  
Kuijera .

K a le n d a rz  B iu ro w y  śc ie n n y , oraz T u a le to w y  i P u- 
Ija resow y  na rok  1846 , w yszły  na widok publiczny; 
sprzedaią  się #c  wszystkich Księgarniach, Sk ładach  pa­
p ie ru  i w D rukarn i Banku.

Księgarnia i S k ła d  nut muzyczn: Ignt K lukow skiego  
p rzy  rogu ulic Miodowej i Si n , to rsk :, obok filarów w do­
mu W .  B u j n o  Nr  C3) 7 lit: C ., odebrała  następui jce dzie­

ł a :  A d e la  i  Teodor  czyli Listy o Edukacji ,  zawieraiące 
wszystkie maxym y i prawidła  stosowne do 3ch uk ładów  
edukacji Dam, mężczyzn i osób przeznaczonych do r z ą ­
du, t łumaczone z dzieła francuz: Pani de Genlis, edycja 
poprawna i pomnożona, tomów 4, zł.  18. C ecy lja  c z y l i  
n ied o b ra n e  m a łże ń s tw o , romans z francuz:, zł.  3. W ia ­
dom ości h is to ryczn o  - k ry ty c zn e  do  dzie iów  li te r a tu ry  
p o lsk ie j ,  o Pisarzach polskich także postronnych, k tó ­
rzy  w Polsce albo o Polsce pisali, oraz o ich dziełach, z 
roztrząśnieniem wzrostu i różnej kolei ogólnego oświe­
cenia, i*ko też szczególnych nauk w Narodzie polskim , 
przez  Józ: Max: Hrabię z Tęczy na O ssolińskiego , tomów 
4ry ,  z ł .  60. C u d a  i  osob liw ości n a tu r y  i  s z tu k i  w róż­
nych znajduiące się kraiach, z najnowszych i najciekaw­
szych podroży do wszystkich części światu zebrane; z wia­
domościami o n iektórych celniejszych starożytności za­
by tkach , tom: 2, zł.  10. D w a  lo sy  w ż y c iu  C esarzow ej 
Joz-Jiny, powieść oryginalna p rzez  F . W . ,  z ł .  3. D o­
św ia d c ze n ia  w go sp o d a rstw ie ,  ogrodnictwie, rękodzie­
łach ,  w lekarstwach wiejskich, z ustanowionych na to po 
niek tórych  kraiach społeczności akademickich z różnych  
Autorów i manuskryptów  domowych zebrane , edycja 5ta 
poprawna, tom: 2, zł.  5. H is to r ja  D ru k a rń  k ra ko w sk ich  
od zaprowadzenia druków  do tego miasta aż do czasów 
naszych ,  wi adomości ą  o wyn al ez ie n i u  s z tu ki  d r u k a r s k i e j  
poprzedzona, z łp .  7. E d w : G ibbona  B y s  h is to ry c zn y  
p ra w a  rzym sk iego , p rz e ło ż y ł  z angiels: i uwagami Gu­
stawa Iiugona pow iększy ł J. H. S. R zesińsk i,  zł.  6. H i­
storja D ru k a rń  w Królestwie Polskiem i W ie lk iem  Xtwie 
Litewsk:, iako i w kraiach zagranicznych, w k tórych  pol­
ak ie dzieła w ychodziły ,  przez  Jerz: Sarn: B a n d tk ie , to- 
uiow 3, zł.  18. Lr'jbe i  S io r a  c z y l i  B is ty  dw óch  ko­
ch a n kó w , romans przez J. U. N., z ł .  6 gr. 20. L is ty  
m o ra ln e  do utworzenia cnotliwego serca stosowne, z nie- 
mieck: na polski ięzyk przełożone, oryg inał angielski, 
edycja 4ta, tomów 2, z ł.  7. N ceuka chodow ariia  p sz c zó ł  
oparta na wii Ldetniem doświadczeniu, dzieło Dra W dh : 
Putsche, z niemieck:, p rz e ło ż y ł  J. S ., z tablicą, zł.  5. 
P ieczę ć  P r ze m y s ła w a  l ig o  Króla Polskiego i Xcia Po­
morskiego z roku 1295, zł.  1. P a m ię tn ik i  S e g la sa , p. 
F r.  l i r :  S k a r b k a , oddruk  z Bibljoteki W arsz:, zł.  5.

A.n. Mości Redaktorze! Nie umiem rysować a tym mniej 
li tografować, zatem nie mogę p rzys łużyć  się f f 'a r s z a • 
w ia n o m  i przybywaiącyin do tutejszego miasta, p la ­
nem  k ieszonkow ym  W a r s z a w y  przezeinnie sporządzo­
nym. Ale gdyby  kto chciał widzieć wzór takiego ro- 
dzaiu planu , sk ładam  w Redakcji K u rje rk a  ostatni 
p la n  P T ic d u ia , p o d łu g  k tórego  sporządzony p la n  
IV a r s z a w y , sądzę żeby odpowiedział potrzebie w wczo­
rajszym K u rje rze  wspominanej. K up iłem  go będąc 
ostatnim razem w stolicy A u s tr j i .  Rac* p rz y ią ć ,  
etc. IV szęd o b y lsk i. —  (G dy powyższy a r ty k u ł  wy-



d ru k o w an o ,  w tejże chwili p rzys łano  nas tęp u iący ) : 
Powodowany odezwą Szanow: Redakcji K u rje ra  W a r ­
szaw sk iego , o potrzebie wydania K ieszonkow ego P ia n a  
W a r s z a w y ,  mam h o n o r  donieść, iż właśnie zajmuię się 
p rzygotowaniem nowej poprawnej edycji wydanego prze- 
zeinnie w roku 1829, P ia n a  i O braza  W a r s z a w y  w 2ch 
ięzykach ,  k tó ry  pod względem formatu i dokładności, 
z jedna ł b y ł  sobie zadowolenie Publiczności. Nowe wy- 
danie odpowie w zupełności Żądaniu objawionemu w Ku- 
r je rz e  W ars* :.—  J- G liksberg , Księgarz S zk ó ł  Publ: .

Podpisana zawiadamia Osoby familijne gdzieby ta­
kowe znajdować się mogły , Że Juljan Anastazy To- 
m a szew icz  Artysta Dramatyczny Teatrów prowincjo­
nalnych, zm arł  w dniu 27 Marca r. b. w Lublinie bez
funduszowo, pozostawiwszy po sobie dwoie małoletnich 
dzieci, Syna w wieku M  12 i C órkę  lat 9 rnaiącą. 
Jeżeliby przeto która z familijnych osób raczyła wspa­
niałomyślnością  wesprzeć pozbawioną Ojca w biednym  
będącą  stanie rodzinę; zechce łaskaw ie  adresować pod 
N r  2768  przy ulicy Alexandrja  w W arszaw ie ,  gdzie 
zamięszkuię. —  Karolina T om asze ,c icz.

T rzec i  i ostatni tom P ow ieśc i z D zie iów  P o lsk ic h , 
p rzez  Ad: Am: K osińskiego , w yszed ł z d ruk u ,  i odtąd 
prenum erata  na wszystkie 3 tomy z ł .  8 wynosząca u- 
staie, a cena z ł .  12 *stanowioną została,  po k tó re j  we 
wszystkich Księgarniach kratowych oraz w składzie  
g łów nym  przy  Redakcji Gazety Codziennej nabyć i* 
można. lw szy  tom zawiera Powieść: Z a m e k  M ako­
w iecki % czasów Jana III; 2gi, J a d w ig a  S zreń ska  z cza­
sów Augusta II; 3ci, P io tr  C za rn ieck i z  r. 1656, S t a ­
rosta  O lsz ty ń sk i , i Miropole z r. 1654.

Na wczorajszym wieczorze z tańcami w N ow ej R esu r­
s i e , znajdowało się p rzeszło  100 O sób; bawiono się o-
choc z o i do pozna-

( A r f  nad:) . Odbywaiąc podrożę w łasnym  poiazdt m 
do wód zagranicznych, często byw ałem  zawodzony w u- 
żywaniu, Jakkolwiek przez pisma publiczne zachwala­
nych mass do smarowania powozów, ktorem, co d ru ­
ga lub trzecia st-cja pocztowa, z powodu rózgi zewa- 
nia się osi, musiałem k a z ć  powóz smarować; dopie­
ro w roku p rzeszłym  kupiwszy pnszkę takowej mas­
sy od Pana A. G o tt l ie b , mającego sklep  z wyrobami 
chemicznemi p r z y  ulicy Senatorskiej pod N r 467 lit: A, 
w doi»« Lewenberga (dawniej Mikulskiego); massa ta 
okazała się tak dobrą a nawet lepszą od Drezdeńskiej

cze tej massy używać.
S k ład  SaU n g era  et Com p: p rzy  ulicy Miodowej pod 

Nrem 496 w pałacu Piotrowskich, dawniej Bisk: K iak :,  
op trzony z o s t a ł  znacznym transportem  P łó tn a  webo­

wego, kopowego, holenderskiego i ir landzkiego, z p ie r­
wszych fabryk zagranicznych,zalecaiącesię tak swą trw a­
łością  iakoleż wzorowym blichem; nadeszła również Mie­
l i z n a  stołowa  na 6 , 12, 18 i 24 osób, serwety do kawy 
białe  i kolorowe, deserowe i C h u stk i do nosa lniane b ia­
ł e  i kolorowe. W szystk ie  te a r ty ku ły  są bez baw ełny, 
za k tóre  S k ła d  nasz zaręcza, i sprzedaią się po cenach 
stałych umiarkowanych. K ortów  i B u ksk iu ó w  na Palty i 
pantalony, znajduie 6ię znany asortyment w najnowszych 
deseniach na sprzedaż.

Na ostatnich targach W arszawskich  i Prags: płacono 
u  korzec 4ro-ćwierciowy Zyta  Rsr: 4 k . 80 (z ł .  3 2 ) .  
Pszenicy Rsr: 5 k. 79 (z ł .  38 gr .  18).  Jęczm: Rsr: 3 
k . 41 (z ł .  22 gr.  22 ) .  Owsu Rsr: 2 k. 1 (z ł .  13 gr. 12).  
Siana fura iednokonna od Rsr. 2 k . 40 do Rsr. 3 k. 60  
(od zł. 16 do zł. 24 );  parokonna od Rsr: 4 kop. 5 do 
Rsr. 5 k. 30 (od z ł .  27 do zł. 3 5 ' / 3). S łom y fura zw y­
czajna od Rsr. 2 k . 25 do Rsr. 2 kop. 30 (od z ł .  15 do 
zł. 15 gr.  10). W ó ł  dobry oil Rsr: 36 do rs: 48 (od  
zł.  240 do 3 2 0 ) ,  średni od Rsr 28 do rs. 35 (o d z ł .  187 
gr. 20 do 233 gr. 10),  lichy od Rsr: 20 do rs. 27 (od  
zł. 133 gr.  10 do z ł .  ISO). S łon iny  świeżej funt k. 11 
(gr. 22 ) .  Kartofli korzec rs. 1 k. 1 2 I/ z  ( z ł .  7 gr. 15 ) .  
Okowity garniec k. 8 8 I| 2 (z ł .  5 gr. 2 7 ) .  Szumówki ga r­
niec k. 52 (z ł .  3 gr. 14). (G. Po:).

W czoraj obecni Słuchacze w W ie lk im  T ea trze  na 
przedstawieniu opery  'Ł ucja  z L am erm ora , byli ciągle 
z-dowoleni. Przy wołano, JP . O obrsKiego  3 -k roć ,  JPa- 
nią ftyw a ch ę  i JP . T roszla .

(A lt .  nad.) Jcż.eli dla uczczenia zm arłych  przyiacioł , 
dla wykazania ich cnot ku  naśladowaniu, p sze u iy  co­
dziennie liczne nekrologi; niechże mi woluo będzie o d ­
dać hołd wysokim zaletom serca i duszy, okazać publi- 
c/.nie szacunek i przedstawić iako wzór cnot obywatel­
skich, czcigodnego J. l i .  sąsiada moiego. Kto doznał J e ­
go wsparcia i opieki, po trzebował raoy luD posreometwa, 
odgadnie łatwo iinie Tego szlacht tnego Męża. Dawniej 
znaczny U rzędnik , dziś w własnej ż.yiąc.y posiadłości, 
iest prawdziwie zaszczytem Pow: O poczyńskiego; wzo­
rowy gospodarz, towarzyski w zabawach, uprze jm y  w 
domu własnym , dzielny sercem, bezstronny radą; suro­
wy w dopełnianiu danego słowa, a zawsze poczciwy i 
prawy, pozyskał też u wszystkich tę wiarę i n iez łom ne 
zaufanie: że umieraiący obieraią Go op iekunem  swych 
dzieci, pokrzywdzeni obrońcą  swych praw, strony spo r­
ne sędzią 1 pośrednikiem. On Zaś z ca lem  poświęce­
niem prawego c z ło w iek a ,  zawsze godnie i zaszczytnie 
wywięzmąc się z pokładany, h w nim nadziei, p rz e k o n y ­
wa: że w życiu nawet pry watnem bez pozorowego zna­
czenia, można być nader użytecznym  swym ziomkom, i 
zjednać sobie powszechny szacunek i uwielbienie. Przyjm
zacny Sąsicdzie tę kilka słów wdzięczności k tóre  skre-

(*)  ?



śliłem w imieniu współ-oby wateli, dla zachęcenia T w ym  
p rz y k ład em  innych do naśladowania Ciebie i Obywa* 
tel z G ubernji Radomskiej.

Nowy p rz y k ła d  dowiódł, że iest bardzo niebezpie- 
cznie osobom cierpiącym tak zwaną w ie lką  chorobę  czy* 
li  Śgo W a l e n t e g o ,  dozwalać bez baczenia wychodzić 
zadaleko . Kilka dni temu, Niewiasta włościanka po­
sz ła  sama aby wyprać koszule; napadła  ią ta choroba. 
Kobieta w padła w wodę i postradała  życie. B yła ona 
m a tk ą  k ilko rga  dziatek.

Z  P etersb u rg a .  —  Na dniu 1J i3  Paździer:, S k ładk a  
na pomnik dla Poety K r y lo w a ,  wynosiła p rzeszło  rubli 
sr :  15 ,043 .  —  W ieczo iem  23go z. m. b y ła  okropna bu­
rza  na morzu pod R y g ą , sku tk iem  czego 4 ry  o k rę ty  
stojące w zatoce, rzucone zostały na mieliznę. Jeden 
z nieb p ost rada ł maszt,  ale szczęściem żaden cz łow iek  
z  osady nie u t rac i ł  życia. —  W d. 2 6 S ie r :  otworzoną zo­
s tała  w P erm ie  staraniem G ubernatora  O garew a , pen­
sja p łc i żeńskiej,  k tóra  iest pierwszym zakładem  tego 
rodzaiu  w rzeczonem  m ieśc ie .—  Do 23go P .źdz : p rzy ­
b y ł o  do p ortu  Kronsztadzkiego od otwarcia żeglugi, 
1 3 7 7  okrę tów, a w y p ły n ę ło  1274.

A n g l ja .  —  Pani Sh.ee , wdowa po b y ły m  Prezesie 
Akadeinji k ró lew skie j ,  o trzymała od Królowej pensję 
4 0 0  dukatów . —  X iążę fF e lin g lo n  polecił Jenera łom , 
•b y  ograniczyli rozdawanie urlopów wojskowym niż­
szych stopni.

F r a n c ja .—  K ró l n ad a ł  swofemn nowo-narodzonemu 
wnukowi, synowi Xcia Joi.nville  (Z u ę w il ) ,  ty tu ł  Xcia 
P en th ievre  (Pan t jew r) .  5go b. m. po  południu , Arcy- 
Biskup paryzk i na chrzcie Św iętym w Kaplicy w S . K /u , 
n ada ł  m łodem u Xięciu imiona F ilip  J a n  M a r  j a .  Na 
tym  obrzędzie znajdowali się Królestwo Francuzów , K ró­
lestwo R e lg ic c y , X iężna O rle a ń sk a ,  Hrabia P a r y z k i , 
oraz inni Xiążęta i Xiężniczki z królewskiego domu, 
X ięztwo S a le rn o  i obaj Xiążęta K oburgscy . X ią ż ę P a / t -  
t je w r  iest 9 tym wnukiem teraźniejszego Króla F ilip a .  
—  W  T a lo n ie  głoszono, że P odp u łko w n ik  F o llz  wy. 
s łan y  do A fr y k i ,  wiezie dla M arszałka  B u g e a u d  (Biużo) 
nominację na Ministra wojny. —  Wiadomości z  A lg ie ­
ru  z dnia 30go z. m . , nie zawieraią nic stanowczego. 
M arsza łek  B iu io  znajdował się 26go z. m. w A i n  T u -  
k e r ja  m iędzy  T en ie t  a T ia r e t.  J e n e ra ł  L a m o ric ie re  
(L am o rys je r)  24go z. m. znajdował się w S id i  b e l A b ­
bes. P u łkow nik  G ery  22go z. m. n a p a d ł  na 6 0 0  na­
miotów zbuntowanego pokolenia H eni G u g ra n ,  a naza- 
lu t rz  iego własna s traż  tylna została  a ttakowaną p rzez  
Arabów, k tórych  dopiero bagnetami odegnano; walka 
b y ła  zaciętą. \ y  wschodniej stronie  prowicji O ranu ,  
powstanie nie uczyniło  postępu. —  P o se ł  angielski L ord  
C ow ley  ( K d e j )  przedstawił gabinetowi francuzkiemu, 
iak  n ieprzy icm ne b y ły b y  dla Anglji nowe zatargi mię­

dzy  Francją  a M arokiem; na co miano dać Posłowi od ­
powiedź zaspokaiaiącą. —  W  N a n t , L u g d u n ie , L ii i ,  
gotówka iest teraz rzadk ą .  Bank w f fa w rze  podw ył-  
s z y ł  stopę p rocen tow ą; w illa rsy  I j  i  i R u a n  zaszły ban­
kructwa. —  K o n t r - A d m ir a ł  de la. R o q u e , Dowódzca 
stacji p rzy  zachodnich brzegach A f r y k i , w tych dniach 
paros tatk iem K a ra ib  odp łyn ie  do swoiej ftotylli . —- 
R ząd  ma zamiar nominować 60  nowych Aientów wexlo- 
wycb. —  Adwokat B en a ze t, Syn b. dzierżawcy szu le rń ,  
będzie w ydawał pismo perjodyczne. —  P rzybycie  zna­
cznych posiłków do O ra n u , ożywiło odwagę E u rop e j­
czyków; M arszałek  B iu io  zamyśla działać przeciw Flit-  
lasom. —  Maior T h o m a s  w ysłany z K o n s ta n ty n y  do 
T u n e lu , wyiednał od tamecznego Beia, że Aient A b - 
d e lh a d era  nazwiskiem B en A o s i,  bawiący w T u n e ta ń • 
s k ie m ,  ściśle iest s t rzeżon y ;  a w razie przesięwzięcia 
kroków  nieprzyjaznych dla F rancj i ,  będzie ztamtąd od­
d a lo n y .—  W M<rokanskiein A  b d e lk a d e r  w zbu rzy ł  tak­
że um y s ły ,  tak ,  iż S u ł ta n  A b d e ra h m a n  nie może nic 
działać przeciw niemu. Z  G ib ra lta ru  s taraią się sk ło ­
nić A b d e lk a d e r a ,  aby tymczasem rzuc i ł  się ku pustyni 
Z a c h a r a , ta k ,  aby Francuzi nie mieli powodu wtargnąć 
do M a ro ka .

D a n ja .  —  Król zachorował.
h io la n d ja .  —  Robotnicy w rządow ych warsztatach 

o k r ę t o w y c h  w słwnsterrlamie, d o s t a n ą  przez zimę takąż 
p ła c ę  iak w iecie. —  B aron  W 'ersto lk  c a n  So e len , da- 
wniej M inister  spraw zagranicznych a  od iv 1831 Mi­
n is te r  stanu, u m ar ł  5go b. m .

Z  K rakow a  8  L is to p a d a .  —  J. C. W .  W ie lka  Xię- 
żna Rossyjska IIki.knA przybyw szy wczoraj z Dworem 
swoim oko ło  godziny 5tej po po łu dn iu ,  raczy ła  wraz 
z Dostojnemi Córkam i W ielk iem i Xiężniczkami M a- 
R J A  i KA T A R Z Y N Ą , wysiąść w przygotowanych dla sie­
bie apartamentach, u J W W .  Baronostwa U n g cr-S te rn -  
berg , w gmachu Misji oCesarsko-Rossyjskiej na Strado- 
miu, i iuż po drugi raz w tym ro k u  uszczęśliwia swo­
im pobytem miasto nasze .—  Dziś W ie lka  Xiężna M a- 
R JA  starsza C órka  J. C. W .  w towarzystwie Dam swe­
go D w oru  i licznego orszaku, poiechała do W ieliczki 
dla zwiedzenia Salin tamtejszych , gdzie w tym  celu 
poczyniono świetne przygotowania. —  J. C. W . W ie l­
k a  Xiężna H e i .e n A, raczy ła  przyiąć łaskaw ie  od wie­
lu osób złożone sobie petycje ,  wdzięcznością i nadzie­
ją zapełniając  ich serca. W  ciągu swego nigdy dla 
Krakowa niezapomnianego po by tu ,  korzysta iąc  z p 0. 
godnych dni, J.  C. W .  używała przyjemnego spaceru 
pieszo i kab ryo te tem  do k o ła  miasta.

N ie m c y .  —  W  bliskości J i i t la n d  ro z b i ł  się sta tek  
gdański pod dowództwem Kapitana Karola D o m a ń sk ie • 
g o ;  iest to  iuż 3ci z 5ciu braci, k tórego morze p o ch ło ­
n ę ło ;  p rócz  iednego majtka, ca ła  osada okrętowa zato-
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o e ł » .   Pod  R a ty zb o n ą  p rz e w ró c iło  się  c z ó łn o  w io­
zące  2 5  lu d z i; 5ciu  lu d z i, u t  n ę ło .

R o zm a ito śc i. —  W  k i lk u  m iastach  E u ro p y , M alarze  
W d n iu  Śgo M i c h a ł a  o d b y w a ią  Ż ałobne N a b o żeń stw a
za d u sze  n a js ław n ie jszeg o  ich p o p rz e d n ik a ; z tego  pow o­
du um ieszczam y  w zm iankę  o ty m  P a try a rs z e r  „ M ic h a ł  
A n io ł  B o n a rro te , b y ł  n a js ła w n ie jsz y m  i n a jw .fk sz y m  
A r ty s tą  X V Igo  w iek u . B y ł  m a la rz e m , rz e ź b ia rz e m , a r ­
c h ite k te m , p o e tą ,  b y ł  id ea łem  a r ty s ty  ow ych  czasów . 
U ro d z ił  się  w T o sk a n ji  r .  1 4 7 4  s ta ro ż y tn e j  i zn ak o - 
m ile j fam ilji. O zdobiw szy  R zy m  i F lorencję  m nóstw em  
d z ie ł  p ę d z la  i d łu ta ,  zo s ta ł A rc h ite k te m  w 4 0  ty m  r o ­
k u  Życia; n a s tęp n ie  b y ł  In Ż en ie re m  i K o m isa rzem  fo r-  
ty f ik ac ji F lo ren c ji , i i*ko  k o m en d a n t p rz e z  ro k  b r o n i ł  
teg o  m iasta , p rzec iw  n ie p rz y ia c io ło m  o b leg a jąc y m . P ó ­
źn ie j zn ag lo n y  p rz e z  P » P 'eża P a w ł a  U lg o  do w y k o n a , 
n ia  ro z le g ły c h  p lanów  B a zy lik i Sgo  P i o t r a ,  p o św ię c a ł 
się  p rz e z  la t  17 n ie chcąc  p rz y ią ć  ż ad n e j p en sji ani na ­
g ro d y  za tg p ra c ę , p rz y  k tó re j  daw niejsi A rc h ite k c i w iel- 
k ie  z e b ra li  m a ią tk i. U m a rł n ie  d o k o ń c zy w szy  p ra c  
sw oich , w y p ro w ad z ił ied n a k  w sp a n ia łą  k o p u łę  Sgo  P io - 
TRA. P a p ież  c h c ia ł  m u w ystaw ić  p o m n ik  w ty m ż e  K o ­
śc ie le  a le  M ed yceu sz  uwies'ć k a z a ł  w noey z w ło k i a r ­
ty s ty ,’ d la  z ło ż e n ia  ich  w e F lo re n c j i  sz czy cące j się  s ł u ­
szn ie  sw ym  z io m k iem . W  R z y m ie  w K os'ciele S g o  P io- 
TRA in  r i n c o la , ies t n a jp ię k n ie js z ą  ozd o b ą  p o sąg  k o lo ­
sa ln y , w y o b raża iący  M o jże sza . P o sąg  ten  uw ażany  ies t 
za a rc y -d z ie ło  X V Igo  w iek u . Z ro b io n y  b y ł  p rz e z  M i­
c h a ła  A n io ła  na ro z k a z  P ap ieża  J u l ju s z A  lig o . A r ty ­
sta  w te j  g ro ź n e j i śm ia łe j  p o staw ie  P raw o d aw cy  ży d ó w , 
m ia ł na m yśli JtJLJUSZA, i ten  p o są g  m ó g łb y  za ró w n o  
s łu ż y ć  tem u  R z ąd c y  K ościo ła  R z y m sk ie g o .

N a d w o rcu  k o le i Ż elaznej w M a n h e jm ie  7go b . m . 
sk ra d z io n o  z w alizy 1 0 ,0 0 0  z ł .  g o tó w k ą  a w p a p ie ra c h  
AO n n n  » ł  P o lic ja  n aza iu trz  z d o ła ła  w y śled z ić  m ie jsce  
g d z ie  z a k o p a n o  p a p ie ry  . 2 0 0 0  z ł  g o tó w k ą ; 8 0 0 0  z ł .  
b ra k n ie ; a resz to w an o  ta k ż e  2cb p o d e jrz a n y c h . -—  C he- 
m ik  b e r liń sk i  nazw isk iem  H irschberg  u trz y m u ie , że  o d ­
k r y ł  sp osób  zb ie ran ia  i p rzech o w y w an ia  s ło n e cz n eg o  c ie ­
p ł a .  M oże m u uda się  ta k ż e  p rzech o w y w ać  św ia tło  s ło ­
n e c z n e , e o sz c zę d z iłb y  lu d z io m  k o sz tu  na ł ó j ,  o le j i g az .
  ’F i la d e l j j i  n ied aw n o  P e ru k a rz  w y d a iąc  sw ą
C ó rk ę  za ły se g o  M a la rz a , d a ro w a ł m u p e r u k ę ,  
w k tó r ą  w ło ż y ł  dw a ty s iąc e  d u k a tó w . Z a iste  ś li­
c zn y  p re z e n t  w ese ln y . _

B o g a c t w o  i  N c d y .
(P o w ia s tka  n aśladow ana  z n iem ieckiego). 

c - n Ma J a t a  z Magnatów co miljony liczył, _
W  młodym wieku po Ojcu wszystuo odziedziczył;
Bez op iek i, tkarbam i samowolnie w ładał,
W  pierwszem z miast E uropy pałace posiadał,
Łecz mimo boduary i salony zło*e, _
Z  niczego nie b y ł kontent, czuł lakąs nudotę.

Na wszystkie widowiska abonował lożę,
Lecz żadne iego nudów pokonać nie m oiet 
T ańczyła śliczna E is le r ,  a R a b in i śpiew ał,
On pośród zachwycenia w loży ciągle ziewał.
By się więc iego hum or cokolwiek odmienił,
Szepnięto mu do uclm aby się ożenił.
W ziął w postaci niewiasty d/.iewicę Anioła,
Rozumiał, że mu żona nudy zniszczyć zdoła;
N iestety! ledwie b łysły  pierwsze dni cukrowe,
Ju ż  z żoną do rozwodu procesy gotowe.
W yiechał za g r a n ic ę . . . .  gdzie obce powietrze 
N ie iednym wróci humor, smutek z czoła zetrze?
Lecz nasz bogacz odmiany miał uadzieię marną;
Bo ni góry Szwajcarji, ani brzegi Arno,
Piramidy E gip tu  przy pogodnem niebie,
Nie mogą tego zmienić kto nie zna sam siebie.
Postanowił więc wrócić pod rodzinne strzechy 
I  w samobójstwie szukać dla siebie pociechy.
W  ranku późnej iesieni praw ie o dnia św icie 
Szedł w pole z bronią w ręku odjąć sobie życie;
Ju ż  odwodzi pistolet i m ierzy do sk ron i. . . .
W  tem głos grzmiący zaw ołał: „N iech cię Niebo bron ił"
B ył to głos sędziwego Kapłana klasztoru 
Co używał przechadzki do bliskiego boru.
„Jakiem  prawem wstrzymuiesz?”  „Praw em  Chrześcjanina! 
Kochałem twego Ojca, chcę kochać i Syna;
A kogo raz pokocham, tego_kocham szczerze,
BÓG ci tylko dał życie, BÓG niech ie odbierze!”
„Czemuż BÓG to nie sprawi mocą swoich cudów,
Bym przy moich dostatkach nie um ierał z nudów?”
„Przestań  btuźnić mój Synu, idź śladem twych Przodków, 
K tórzy ludzi bez czucia mieli za wyrodków!
Czy widzisz te lepianki przy krańcach stolicy ?
Tan* m ieszkają nędzarze, biedni wyrobnicy;
Ich dachy pobielone pierw szym  zimna szronem,
Otoczeni rodziną, m ałych dziatek gronem,
K tó re  wkrótce mróz silny uczyni swym łupem  
Ciężkich chorób nabawi, tub położy trupem ;
Zobacz iak nieszczęśliwi, zsiniali, wybledli,
Bo pewnie od dni kilku spleśniały chleb iedli.
Daj na żywność i opał, odziej nagie ciało ,
A błyśnie w ^ercu twoiem pociechy nie mało!”
Bogacz z  okiem spuszczonem słuchał słów K apłana,
Jeszcze nic nie uczynił, iuż w nim była  zmiana;
Odwiedza po kolei lepianki nędzarzy,
Ociera łzy nieszczęsnym, hojnie wszystkich darzy;
Zbiera szereg przyiacioł, między niemi gości,
I od dawna iuż Człoukiem iest D obroczynności!—  J ,

PRZ YJE C H A L I do W A R S Z A W Y .
Dastis Ildefons Kup: z Gdańska; Kownacki M ac: Oby: t  P o ­

znania; M ańkowski W alerjan Ob: z Podola; M ałachowski O nu­
fry Hr: z Borkow y; M iłosiew icz Anna Oby: z Krakow a; Neid- 
b a rd t B orys Kapitan z Moskwy. (G. P .)

DOKIESIEWIJL.
Gdy następuiące BILETY L oterji Fantow ej Przedmiotów 

z W ystaw y Przem ysłu Kraiow ego i Sztuk  P ięknych , zwinę­
ły ,  a m ianowicie: N r 12, 113, 195, 302, 303, 307 530 
568, 618, 993, 1069, 1602, 1613, 1635, 1638, 2560 2861 
3655, 3718, 3724, 4719, 7557, 7930, 7993, 10 061 10 lO s!

ł2 ,2 7 8 ’ ł ? ’7 8 V  1 2 ,7 9 3 ,’ 12,938, W l12,946 i 12 ,9oI; ostrzega się  ninieiszem , iż przypaść mo- 
gĄQ9 wygrana na pow yżej wyszczególnione nu mer a, t y l k o  t ym



Osobom przez k tó r e  Bilety zakupione zos ta ły ,  lako prawym 
W  laścicielom wydana będzie .

Potrzebny iest  G O R Z E L A N Y  i P I W O W  AR, ale t a k i , k t ó ­
ry opa trzony  w chlubne św iadec tw a  swej zdolności.  W ia d o ­
mość w K an to rze  przy  ulicy Senatorskiej  N r  74 L Tamże do** 
stać można C E B U L  H yacyntow ych  w doniczkach ( l u b b e z t a -  
kow vcl .)  osadzonych, iuż k ie łk i  puszczaiącycb,  pół tuzina po 
z ł .  4, 6 i 8. Dr Fran:  B e t z o l d t .

Nowo założoną zosta ła  F A B R Y K A  W A T Y  pod Nr 1298, 
p rzy  u l :  Now y-św iat ;  mam zaszczy t  donieść Sa: Publicznośc i,  
iż w ykonyw am  wszelkie  obstaluuki p o d łu g  życzenia  i za po- 
m ierną  cenę. R. P  i s c h e 1.

J e s t  S K L E P  do naięcia każdego czasu, w domu Epstełna, 
p f z y  placu Krasińskim, obok Odwachu. W iadom ość w M a­
gazynie  S t ro iów .

Podpisani Sukccssorow ie po ś. p.  Szymonie Pantoczek Apte* 
karzu  w Kielcach,  zawiadamiaią niniejszem Sz»no: In teresen­
tów, że A P T E K A  z B O M E M  i G O S P O D A R S T  W k M ,  iest do 
w ydz ie rżaw ien ia .  O warunkach te jże dz ierżaw y dotyczących,  
można się w miesiącu Grudniu r. b. , w domu Michała Schw arts  
K u p ca  w Kielcach, dowiedzieć.—  E m il ia  S ch w a rtz .  Asystuią- 
cy Mąż, M ichał  Aloizy  S c h w a rtz  Pelagja  P antoczek.

P O S E S J A  pod N r  708 i 9 z Ogrodem f ru k to w y m ,  
p rzed  Urzędem Konsumcyjnym  położona, p r / y  ul: 
Leszno,  iest  z wolnej  r ę k i  do sprzedania . lub  w pe-  
wnej części szacunku na zamianę ua iuuą N ie ru ­

ch omość. W iadomość u W łaśc ic ie la .— Tam że  iest  do naięcia od 
Now ego  R oku , S K L E P  z mieszkaniem, na S/.yuk lub inny p r o ­
ceder.

Bardzo gustowne K O R T Y  zimowe, tak  na Pale tó ty ,  iako 
też  Spodnie ,  oraz św ieży  t r a n sp o r t  SUKNA, nadeszły  do han­
dlu J .  Gliicksolma pod Nr 603 przy  ulicy Bielańskiej w Hotelu 
L ip s k im ;  tenże Handel w y przeda je  się z P Ł Ó T N A .

csjtip  ̂Tnik fi^kfSTL JsSih^fEiri, hha
Mam ho n o r  zawiadomić Prześw: Publiczność ,  jj] 

Kill iż w Składzie  moim W y ro b ó w  Blaszanych Lak ie -  uga
rowanych p rz y  ulicy K rakow :-P rzedm : Nro 377,'.— 
naprzeciw  P o cz ty ,  znajduią się do sprzedan ia | j j  

| L  A M P Y  P A R Y Z K IE  tak  zwane S łoneczne,  z F a b r y k i J  
A.  G alew sk ieg o  w St . P e te r s b u rg u ,  na k tó re  ro k u  prze- | | |  

ijszłego o t rz y m a ł  Patent .  Zaleca ią się szczególniej tem ,3r  
'd, że  oalą się bardzo iasno i nie podlegaią  żadnemu zepsu- śn 

■jjrein; dowodem tego ies t,  iż w kró tk im  czasie,  p r z e s z ł o ”  
[* 2 ,0 0 0  tychże L A M P  w yrobionych i sprzedanych zostało .JQ

L a m p y  t e  p r z ę d a i ą  s i ę  p o  c e n a c h  s t a ł y c h . — P r * y  tern po-  
p  l e c a m w v r o b y  z m o i e j  w ł a s n e j  F a b r y k i ,  t o  i r s t : L A M P A ,  J j  
J r  M A S Z Y N Y  r o z i u a i t e ,  W y r o b y  b l a s z a n e  i cy wicowe l * k i e  «  

[ $ j r o w a u e ,  i t .  p. :  t a k ż e  z n a j d u i ą  s i ę  A P A U A T Y  K u c h e n n e  
■ ^ P a r y z k i e ,  w c a l e  t u  n i e z n a n e ,  b a r d z o  o s z c z ę d n e ,  g d y *  ni**r* 
rjh p o l r z e b u i ą  d r z e w a ,  t y l k o  m a ł ą  i l o ś ć  wĄgl i  V»»zj^tku-wja 
H? p r z e d a i ' e  s i ę  za  c e n ę  b a r d z o  u m i a r k o w a n ą . —  M .  fie  i l l  r . ' f

D O M  Z 1 J B Z I I S 1  » S 0  w M i n c i e
Gub L u b l i n i e ,  p o ł o ż o n y  p r z y  ul i :  Ż m i g r ó d ,  p r / y  sarny m t r a k c i e  
v t e i k i m  p r o w a d z ą c y m  z  R o s s j i ,  o d  S m o l e ń s k a ,  K i  i o w a .  PuUoJ a ,  
W o ł y n i a , - U k r a i n y ;  t u d z i e ż  z G a l i c j i  A u s t r j  i c k i e j  ua  T o m a s -o w ,  
Z a m o ś ć ,  K r a s n y s t a w  do  L u b l i n a :  s k ł a d a j ą c y  s i ę ;  z  S a l o n u .  2 ( l i  
P o k o i .  K u c h n i  a n g i e l s k i e j  na  R e s t a u r a c j ę  w y s t a w i o n e j ,  t u d z i e ż  
* 1 Oci u  n u m e r ó w  g o ś c i n n y c h  w m e b l e  s t o s o w u e  z a o p a t r z o n y t  h ,  
B c h  Staien m u r o w a n y c h  w y g o d n y c h  n a  ( i i ą i e s z c z e u i e . 6 0  k o n i  i 
3 c h  w o z o w n i ,  n i e m n i . j  s t o s o w n e g o  s l r x h u  i p i w n i c y ;  i e s t  do 
W y t i ż i e r i a w  i e n i a  w k a ż d y m  c z a s i e  z a  p o m i e r n ą  e c u ę  ua  l a t  3;  o

czcm bliższą wiadomość pow siąść  można od W łaśc ic ie la  d< mu 
na miejscu, i w Handlu W i n  Z abrodzk iego  p r z y  ulicy Lesmio 
Nro 737 i 8.

Je s t  do sprzedania  p a ra  KONI ka^staj iowatych, 
pod Nr 1032 przy  ulicy G rzybow sk ie j .  W i a ­
domość b liższa u F ab ry k an ta  P iw a ,  pod tym że  
Nrem.

w m T k m e  V " f a b h  y T T a  

K  B  O  C  M  H  Ł  J  K  l ’  J
I)Niebieskiego czyli Farbki do Bielizny /za sp09Ób(\ 
LAngi-Uki, Adama f i Tesniowski^goyprzy ulicy Firoch• A 
\m alu(j pod Nrem 9 9 0 y w domu PrzygodzkirąoA  
yobok Fabryki Porteru i Piwa Hawars: FF. S thaefer.^  

Zaszczycony będąc od dawna względami łaskaw ej  Publ i -  k 
tj/czności, mam honor donieść, iż oprócz w yrab ianych  do ą i(J 
ł\w F ab ry ce  moiej  K rochm alików  różnokolorow ych , umyśli-A 
y ł e m  i.eazcze p rzekonać S/ano: Publiczność o dobroci m o h h \J  
L m a te r ja łó w ,  i zarazem (ażeby nie b y ło  p o m yłk i)  wyiaśnić/i
Y poniższy sposób p rzekonyw ający  o prawdziwośc i  m a tc r j a -v
Słó w  do farb owania w p łynie  zaw artych ,  a  to przez zaku (i 

pywanie w suchej m ater j i  opa trzonych  moim podpisem,'* 
p rzy rz ąd sen ie  k tó ry c h  do u ż y tk u  następnie objaśniam :( |  

a „ W  miejsce p łynnych F a rb e k ,  wynalazłem nowy sposób dla^f 
i jpew nośc i ,  żeby miała sw oią war tość  niezawodną i c»ystość,( l  
#,aby nie uszkadzała b ie l izn ie , iak  bardzo często byw aią  p ły n - a  
| in e  farbk i  « małym albo wcale nieodciąganym kwasem siar  (I 
ż.czanym i bez wszelkiego oczyszczenia  z brudów iudygo-A  
V w ycb ,  k tó re  uiszczą i rnjuuią  bieliznę; Na to miejsce, do \J 
L s tae  będzie  można w F ab ry ce  moiej KARMINU czyli  W y  -A
Y  c iąga z ludy go, w formie Krochmal i kc ,  z moią firmą su e h e j ' f  
fijmaterji, gd^ie każda os .ba będzie  sobie m ogła  podłmg u-A 
J  podobania ilości, u t łuc  w moździerzu  na miałko ,  do.la ma- '* 
fcłe quantum w ody ,  i t rzeć będzie  w tym m o i d i i e r *  ilo - (i 
. p ó t y ,  dopoki Karm in  dobrze nie roze trze  s ię ;  potem /  
IJdolaniem więcej w ody ,  w naczynia szklaune aachować, tak ,( j  
a iż % iednego łu ta  tegoż Karmi*o, k w a r tę  dobrej i mocnej Y 
^ /Fa rbk i  płynnej  zrobić  sobie może; zaw a da  nie będzie , śe ( |  
Akwas siarczany aai hrudy  znajdow ałby  się mogły; ieat tak&rA 
ą/i ta dogodność, że Karmin ten,  za  roap** '<••*«?» i e*i z wodą^J  
L można używać do farbowania wełniany b i iadwabnycb ma A 
Y ter j i ,  a nawet i p i ó r  s trusich ,  za dodaniem pewnej części'*  
e\ i łuou, k tóry  daie t rw a ły  piękny b łęk i tny  kolor ,  nie os U -A  
j  biaiąc nlaterj i ,  fee* w tym p ły n ie  t rzeba  gptować; p o z o s l a - *

r j i ,  a nawet » p i o r  strusich, za dodaniem pewnej  części 
tóry
te r j i ,  Ice* w tym p ły n ie  t rzeba  gptowac; po 
możua używać do bielizny; na ma te r  je lniane 

wełniane nie sk a tk u ie ,  b« kolor  iest n ie l r*  a ły  Osoby ni#- 
chsącc
takiej s»me| c/.

ląc r
ły p ły »  m o i u a  uży w %ć d o  b i e l i z n y ;  n a  mater je l n i a n e  i b a  ^

c h c ą c e  z a d a w a ć  s o b i e  f a t y g i ,  m ogą d o s t a ć  w  m e j  F a b r w r ^  
11 FARBV w  p ł y n i e ,  n a  g a r n c e  i kw art

§
F O R T E P I A N  m ahoniow y,  now y, najnowszego 

fasonu, p rzesz ło  o p ó ł  7 ok taw y, r.ą sztabą no się- 
" y i e ż d z i e  zostawiony do sprzedania  za 

m u & i& m #  ./L  l200j pray u)iey chm ie lne j  Nr iSbfi fi . ,  \w k o -  
dsąc w podwórzo na p raw o  w sień, w p raw e  drzwi.

M  Dziś do Kupca Zubowa przy ulicy Dłtłgiej
ŁH pod N m c r  5 85 . n a d s z e d ł  di ugi t r an sp or t
K \ ' m §  M A W J O R l I  świ eż fgo  p r awd z i we g o

\ st* a> h:.iiskińgO małosolooego.
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Z g a s ł e  w dnia 9tvm P a ź d z i e r n i k a  1843 r  w  m ie ś c ie  , 
A O a -u ltin b u rg u ,  położonym w prow incj i  t a s k , ejr w Kro-  fj 

l e s t * i*- P ru sk iem , b y ły  K u p ie c  Jan  Bogum ił  (G o tt l-eb )  ^  
® S c h m i d t ,  zapisa ł  w swoim t e s l a , n e n c e  w y s z łe u , , .  .  a r -  ,
I  mją  francuz Iłu w  westfalski,, , p u łku  C h e vaux legerow  * 
i l  (Szw oleżerów )  do Rossji  r . 181 > W
i  L o re n zc u 'i  i l U D L O F F  urodzonemu i
I w H a m r e in d o r j f  w bliskości O a e d h n b a r g a ,  synowi I 
|  zm arłego  przez  tenczas Nadamtma,,a Jana  L o r e n z .  H u-  X 
T  d l . fF  i tegoż małżonki z domu B ra n n b e h re n s ,  legat
i  p ięc iu  ty s ię c y  t a l a r i *  z ło tem , . temuż subs ty luow ał  6
i  p raw ych  sw ych  potomków ro zp o rz ąd z i ł ,  zas zarazem, . 
(1 abv legat  ten b y ł  unieważniony, .esli w przec iągu  p ię -
1  c a  l U  l icząc od dnia iego śmierci,  exys tencja  Loren-  1
2  «a  B iu llo ff’ lub tegoż potomkow nie będzie  w iarogo-  X 
Z  dnie u d o w o d n i o n ą . -  W  sku tek  lego,  w zywam mniej-
W szem iako K ura to r  prawny pom.en.onego Lorenza  H u- 
f  d lo / r  i t e f o ż  p r a w y c h  potomkow, aby zgłos il i  s,ę „aj 
9  d , le i  do d ygo Paźdz ie rn ika  1848 r. w tu tejszym K ro-  @ 
ł& lewaku P ru s k im  Sądzie prowincjonalnym i miejskim, di 
I  celem udowodnienia swoich pre tensji  do legatu ques t ,o- * T „is- w p r z e c i w n y m  razie, legat  ten bezw arunkow o  wy- I 

7  waśnie na rzecz ustanowionej Spadkobie rczyn i .  T
tli (h iu U iu b u r g ,  dnia 8go M arca  1S43 ro ku .  _ W
W v C. O . L in d e n b t in , Kupiec.  ^

'* A n g u s  t B E C K E R  niegdyś  K u p ie c  i F a b r y k a n t  j 
w O a e d liu b u rg ii, w prowincji  Saskiej,  w Królestwie W 
Pruskie,n ,  wydaliwszy się w ro k u  1823 do Polski  lub 

Q  R ossj i ,  dotychas nie dał  swoim K rew nym  żadnej wia- 0  
w  dumości o swoieni źyc.in i miejscu p oby tu .  Podpisany  
T  iego Brat ,  maiacy nu i udzielić przyjemną nowinę, upra-  , 
i  s.,,a go niniejszem, aby czem rychle j  o sobie doniosł.  t  

’ O w d l in b u r g ,  dnia Sgo M arca 1845 ro k u .  Ijt
Ł Ferdynand  B ecke i', Ekonom. ^

A  T rz y  K O S I E  rosłe ,  m łode,  są do sprzedania  
T k f f r  n r ry  u l i c y  D z i e k a n k a  p o d  S u m e r e m  2668. W i a -  

rU Ś J .}  domość bliższa o  nich powzię tą  być muże u SU n-

S r po,lpi<« n y t  przeniósłszy  swój zak ład  F R Y Z J E R S K I  i P E -  
ItriK \  H S K l  z domu P- -Łagiewnickiej  p rzy  ulicy Sena tor ­
s k i e j  do ibmiu własnego p rzy  ulicy K rakow :-P rzedm le :  pod 
\ r  417 obok domu W .  Kirkow, mam zaszczyt pniecie się 
Szan- P u b l i c z n o ś c i ,  z zapewnieniem, iż iak dawniej tak i te ­
raz w s z e l k i e  wyroby  F ry z je rs k ie  p o d ł u g  życzeń, i najśwież­
szych mod P a ryzk ich ,  w moim zak ładz ie  w ykonywane b ę ­
d ą .—  Karol P r z y b y l s k i ,  F ry z j e r  Damski i Męzki.

Z powodu niespodziewanego wyiazdu z W a r s z a w y ,  iest  
do wynaięcia  każdego czasu KUŹNIA m u ra w a , i s ,  z d o g o ­
d n e *  pomieszkaniem składaiącym się z 2ch Stancji , Kuchni,
P iw n icy ,  W ozowni i K o m ó rk i ,  pod N r  2412 i 13 p rzy  ulicy

p(: " e roku I,aj'  (i
V dogodniej  zastać mnie można w mieszkaniu mo.em przy  V 
f) ul icy K rak :  Przedm: Nr 446 w p r o s t  Odwachn na Im  A
V  pią t rze ,  z rana do godziny 12cj a po południ, , od 3ej £  
O  5 ; ,  Dentys ta  Miasta W a rsz a w y ,

C. F. L eb re ch t.

•  0 -

D er  in der  S ladt  O u e d lin b u r g , belegen in d e r  P ro-  
vinz Sachsen des Ivoenigreichs P reussen ,  .am 9ten O c to ­
be r  1843 verslorbene vormalige Raufmann Johan  Gottlieb  

Y S c h m id t , hat  in seinein Testam ente ,  dem im J a h re  1812 
b mit d e r  fran/.oesischen Armee in dem W estpha l ischen  
m Chevauxlegers  Regimente nach Russland m arsc l i i r len ,
^  / jo iy n z  R U D L O F F ,  _

i welcher fcu Haasre indorff  bei  O u e d lin b u r g  g e b o re n ,  
und ein Solin des inzwischen verstorbenen Oberamtmaniis A 
Johann Lorenz  H tid lo jf\  und dessen Ehefrau  geborc-  
nen f tra in ib eh ren s  gewesen ist , F i i n f  7 ausr.nd T h d le i ,• ® 
im Golde ais ein L ega t  v e rm a c h t ,  und demselhen des- 

|  sen legi li me Descendenten s u b s l i t u i r t ,  aber  dabei v c r -  \ j 
m o rd n e t ,  dass dieses L ega t  er loeschen soil , wenn inner-  "  

lialb F iinf  Ja h rcn ,  von seinein T o dcs lagc  an gcrcchnet ,  q

i nicht die Exis tenz des Lorenz  t i u d l o f f  oder dessen R e -  © 
scendez glaubhaft nachgewiescn w e r d c .—* Demnach fo r-  . l 
derc ich, ais gerichtlich bes le l l te r  C u ra to r ,  den vorge-  
dach ten Lorenz f t u d l o j f  und dessen elwanige legitimen 

I Descendenten h ie rd u rch  a uf, sieli baldigst  und spates tens 
IŁ bis zum 9len O tobc r  1848 bei dem hiesigen Koeniglich  
I Preussischen L and-und  S lad t-G er ich te  zu melden, u n d i ln e  

® Anspr.uche au f  das qu: Lega t  gehoer ig  z u besoheinlgen, 
w w idrigenfalls das L egat  z u Gunsten der  eingeselzten E r-  T 
j \  binn unbedingt er locschcn w i rd .—* O u e d lin b u r g , den 8 len \ f  
ą) M aerz 1845. C . G . Liridanb, in , Raufmann. v

i D er  v o rm a lig e  K au fm in n  and F a b rik a n t A u g u s t  ( 
B E C K E R  zu O u e d lin b u r g , in d e r  Prow inz Sachsen f \ 
des Koenigrcichs Preussen ,  w elcher  im J a h re  1823 nach 

© Polen  oder  nach Russland aiiSgew an d er t ist, und se it  dem ^  
von seinein Leben und Aufenthalte keinc N achr ich ten  an

l

.            ICUICII li 11 ,

S e i n e  Verwamllcn hot gelangen l.issen, w l r J  von S e i n e , 11 U 
Untcrzeichneteii B r tn ler ,  welcher  ihm erfrei t l ichc Nach­
r i c h t e n  rititzuthetlcii b a t ,  c r su c h t ,  bahligst  Atiskunft  ©  
i iber  scin Lebcn ttnd gegenwaert igen Aufenthalt  an ilni f  
gelangen zu lasscn. —  (h ir d l in b i ir g , den Sten M aerz 1845.

F erd inand  B e c k e r , Oekonom. ' '

B R Y CZK A  Ruska,
SKÓfSi * fa r tucha m i ,  mało u żyw ana ,  iest  do sprzedania 
jflyuy©** ulicy Niecałej  p u d N r 6 l 4  lit: G.

fordekiem, na resorach ,  I 
sprzedani 

W iadomość
u Lakiernika.

Nrem yi 7 2 6.

J e s t  do sprzedania  pa ra  K O S I  gn iadycb,  z k l ó -
rycli ieden iest inocliodziec, bardzo szybki w b ie ­
gu ,  za  pomieruą cenę; drugi  s iw y , rok  maiący,  
ros ły .  Wiadomość p rzy  ulicy W ie jsk ie j  pod

W  Dobrach S zreńsk ich ,  Pow iecie  M ław skim  G n b em ji  P ł o ­
ckiej, iest 8,000 centnarów tegorocznego pogodnie  z e b ra n e ­
go SIANA, na sprzedanie .  O warunkach  dowiedzieć się mo­
żna o Dziedzica tyeh  D óbr  w M o s to w ie  w O bw odzie  M ła w ­
skim.

M A T E R A C Ó W w ło s ia n y c h  i S łomy chemiczno p repa row ane j ,
dostać m ożna: 1) po cenie od z ł .  90 do 100; 2 )  od z ł .  35 
do 50; na K ra k o : -P rz e d m :  pod Nr 366 ,  na rogu ul icy  Śla- 
r jensztadt ,  w Sklepie  na rogu  na dole; także pod tym że N u­
merem p rzy jm u ią  się M A T E R A C E  do p rzerab ian ia  włosiane,  
i słomy chemiczno p rep a ro w an e j ,  po niskiej cenie.
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W  Ogrodzie przy ulicy Marszałkówskiej pod N r  1677, «naj- 
duią się do  ̂ sprzedania za umiarkowaną cenę, sto przeszło  
K A S Z T A N Ó W , zdatnych do zasadzenia* Życzący sobie na ­
b yc ia  takowych, zg łos ić  się zechce do Stoltza tamecznego 
Ogrodnika*

Podpisany, mam honor donieść W W .'Pan om  Fabrykantom, 
źe  maiąc urządzoną T O K A R N IĘ  do wszelkich W Y R O ­
B Ó W  z żelaza i metalu, mianowicie rznięcia Szrub w rozmai­
tych  gatunkach i t. p. przedmiotów, przyjnut i ę wszelkie ob- 
stalunki; a molem staraniem będzie wykonyw ać i.e z w sze l­
ką akuratnością. T akże mam przezemnie wypracowanych  
kilka  garniturów OSI lak zwanych Patentówycli,mogących b yć  
uźytemi do Karet lub Koczów.'—- Mieszkam przy ul: Krak:-  
Przedm:, w domu dawniej Szymanowskich, a teraz P, Loewe  
Nr 411. Polecam «ię łaskawym w/ględoni.

L u d w ik  D om ański, Tokarz..
Dla braku miejsca, iest do sprzedania 50 korcy K ALAR E­

PY, korzec po złpol.  3 gr. 15; DYŃ i T Y K W  przeszło 1.00 
kop ,  od z ł .  6 do 10 za kopę; pierwsz.e iak <|rugie służą za 
pokarm dla bydła rogatego, a szczegółuiej dla Krów, które 
dadzą daleko więcej iak zwykle dobrego i gęstego Mleka.—  
Także iest do sprzedania C YK O RJA, korzec po zj. 6; ora® 
K A P U S T Y  białej, czerwonej i w łosk iej ,  za pomierną ce^ię 
dostać można pod Nr 3066 przy ulicy Wolskiej.

t  PIESEK z w yże łk ów  angielskich,  maiący rok, Iest
do spr/edania. Życzący  takowego nabyć, raczy się  
udać do domu pod Nr 64 przy ulicy rynek Starego  

Miasta, na 2g ie  piątro od frontu.

K A N T O R
INFORMACYJNO - S Ą D O W O  ADM INISTRACYJNY

p rzy  u licy  Trębackiej ISr 6 3 8 .
Dwa LANDO, iedna na cztery druga na dw ie  Osób, jiiźy- 

wane, lecz w dobrym stanie będące,  ze  wszelkiemi r e k w ity -  
tami; iak niemniej Rossyjska DOROŻKA, z wojnej ręki dp 
sprzedania. /I lo izy  J a n  de M o g iła  S tankiew icz.

Z  K antoru Zleceń p rzy  ul: W ierzbow ej N r  4 7 3 c.
U kwalifikowany ST O  LAR Zbarażem T O K  ARZ, własny war­

sztat i tokaroią posiadaiący, na wszelkich maszynach do Fa.- 
bryk, Modelach znaiący się ,  oraz rozmaite roboty Stolarskie  
iak równie T o  karskie iest w stanie najakuratniej wykonywać,  
życzy a ię  umieścić przy iakiej znacznej Fabryce ,  tu lub na 
Prowincji .  Wiadomość w Kantorze Zleceń.

CUKIERNIA z wszelkiemi do niej należące mi rekwieyta-  
mi, dawniej w Szydłow cu exystuiąca, nateraz do Młodocina  
małego przy szosę 10 wiorst ,od M,. Radomia przeniesiona,  
iest pod dogoduemi warunkami do .sprzedania. Wiadomość  
w  Cukierni P. Walter przy ulicy .Elektoralnej 'i rogu Orlej.

7j  Kantoru lnfor.ma.cr i Kommicoloego N r 4 1 $.
Rodowity Francuz, od lat wielu w Rossji i w kraiu tutej­

szym oddaiący się stanowi Nauczycielskiemu, posiadaiący o- 
prócz rodowitego ięzyka. niemiecki, mogący wyk ładać nau­
ki w tychże Językach, życzy łby  się umieścić albo iako Nau­
czyciel  przy Dzieciach w W arszawie, lub do Towarzystwa  
i Konwersacji przy starszych osobach- Wiadomość w p o ­
wyższym Kantorze

KANTOR s t r ę c z e n
G U W E R N E R Ó W  I G t] W  E R N A N T  E K

p r z y  u lic y  M iodowej w p a t  ten W . Kochanowskiego.
G u w ern e r  F rancuz ,  posisJa iąey  doskonale i ę i y k a u g i t l : ,  n ie ­

miecki i literaturę, również rysunki i malarstwo, życay umieścić 
się w Warszaw ie lub w Rossji. —  Nauczyciele i Nauczycielki 
z talentami lub bez; oraz Bony Niemki.—  Profesorowie rozmai­
tych przedmiotów, życzą sobiedawać lekcje pry watne.—  Fran­
cuzki chodzić na godziny konwersacji —  Niemniej mały Fran­
cuz ik dobrze wychowany, ier tdo  umieszczenia do zabawy im a -  
łem i Dziećmi, Paulina Z w o liń ska .

Dziś rano ciepła stopni 3. Wczoraj w południe 6.

T E A T R  RO Z M A IT O :. Jutro, 33ci raz Ż y w y  nieboszczyk. 
2 g i  raz C zło w iek  bez czucia .

Upoważniony NAU.CZYC1EL T A Ń C Ó W , Faustyn Tołoez-  
ko ,  ma zaszczyt zawiadomić J W W .  Obywateli, tak miasta 
Kalisza, iakoteż i jego o k o l ic ,  iż zjedzie tamże na żądanie 
z początkiem Nowego Rok;u 1846, dla udzielauia Lekcji  Tań­
ców w najnowszym guście.

P iotr  Ś liz y ń s k i , udziela L E K C JE  T A Ń C Ó W , tak u siebie  
Iakoteż po domach prywatnych i Fensjach. Mieszka przy u- 
Jicy Stare-Miasto, za Sejdlicem Kupcem dwa domy, na lszem  
piątfze  od frontu, Nr 53; zastać go można w każdym czasie. 
Osoby życzące sobie pobierać L E K C J E ,  raczą się zgłosić  
do domu powyższego.

j| U trzym ująca  K A W IA R N IE  p rz y  ulicy K rako :-
i  Frzedm : pod Nr 415 w pałacu Potockich,  ma ho-

K) n o r  zawiadomić Szau: Publiczność , źe chcąc sobie za­
służyć na łaskawsze  iej w zg lę d y , !  po przekonaniu się , iż 
dotychczas p rzy ię te  w K aw iarn iachceny  z b y t  są wysokie , 
a  tern samem m ało  p rzy s tęp n e ,  postanow iła zniżyć t a k o ­
we ia.k n as tępu ie :  

i Szklanką K A W Y  ze  śm ietanką i b u łeczk ą  gr .  1*2.
d it to  d it to  c z a r n e j ..............g r . 1 0 .

Szk lanka  H E R B A T Y  c z y s t e j ....................g r .  8.
d i t to  d i t to  ge śm ietanką . . . g r .  10.
d i t to  d it to  z p ó ł  kieliszkiem . g r .  12,
d it to  d i t to  z ca łym  kieliszkiem gr .  15.

S zk lanka P O N C Z U  p a l o n e g o .......... g r .  25.
D o b ro ć  T ru n k ó w  i r y c h ła  u s ługa  o co ulr^ymtiiąca,

szczególnie starać się będzie ,  iak rów nie  świeżo usta­
wiony nowy z pierwsze j  i zaszczytnie  znanej F abryk i  
B 1 L L A R D , ikażą w ierzyć ,  źe Szano: Publiczność z a ­
wiedzioną u iebędzie ,  i źe liezaem zb ieran iem  się r a ­
czy w ynagrodz ić  dobre chęci u trzyniu iącej  Kawiarnią, 
k tó r a  p ragnąc  się iej p r z y s łu ż y ć ,  poprzes ta ie  na naj- 
aniejszem iak można zysku.

«  P R  Z E D A Z
PIWA. BAWARSKIEGOW n a  k u f e r k i

% z f a b r y k i
ą  J. G. S C  f i  4  K  F E T  et Comp . ,  

^ R o z p o c z n i e  się Dziś w nowo urządzonym L oka lu ,  w do-Ś| 
V u n  Braci H c ^ r ich  N° 737 i 8, obok gmachu Komisji  S k a r ­

b u ,  z dwoma wchodam i:  cd ulicy  Leszno i Rymarskie j;  
w k tó ry m ,  dla zabawy Szano: Gości , ustawiony iest 
guJarny B ILA R D . Przy iem  rozmaitych P R Z E K Ą S E K  
smacznie narządzonych, w każdym czasie dostać można. %
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